- ROK XLIX. 


EW MZ) 


go 1869. 


Rano zimna st: 1, w połud: © st: 2 
Wysokość wody st: 4 c. 1 (Ubywa) 


Stan barometru: 
na pogodę. 


Piątek. 


Wschód Słońca g. 6 m, 56 SID ; 
Zachod 52155. „GA sł Jutro, ŚŚ. Anastazji P. i Leandra. 


Dnia 14 (26) Lutego 1869 


j Prenumerata Kurjera Warszawskiego, wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4 kop: 80; półrocznie rs, 2 kop: 40; kwar- 
talnie rs. 1 kop: 20; miesięcznie kop: 40; za odnoszenie do domu, dopłaca się kop:5 na miesiąc, Numer pojedynczy w Kan- 


torze Redakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8 półrocznie rs. 4; kwartalnie rs. 2 
Adress Redakcji łkurjera Warszawskiego: Plae Teatralny, N? 473 c., dom 


W. L. Zabłockiej. 


— Jutro w Kościele Opieki Śgo Józefa (na Krakow- 
skiem-Przedmieściu, pomiędzy Gimnazjum Ewangeli- 
ckiem a pałacem Maurycego Potockiego), odbędzie się 
passja, w czasie której kazać będzie JX. Kossowski; 
a w Kościele $go Kazimierza (w Rynku Nowego-Mia- 
sta), w czasie passji, kazanie mieć będzie JX. Słowi- 
kowski. i i 

uO DET 

— s — Czujemy się w obowiązku zamieścić tutaj 
następującą uwagę: 

Skoro tylko pietwszy zakład tanich kuchen zaczął 
funkcjonować i dobrze mu się powiodło, nie ulegało 
wątpliwości, iż przemysłowcy tutejsi skorzystają z te- 
go nowo-nastręczającego się pola, niekoniecznie w za- 
miarach humanitarnych. 

Otóż ten ogłasza „tanie wieczerze*, ów znowu „ta- 
nie obiady” it. d. it. d. 

Nadmienić tu wypada, że cena jakkolwiek niska, 
nie jest jeszcze tu głównym względem. 

Zadaniem kuchni tanich jest dawać jedzenie zdro- 
we, pożywne iw dostatecznej ilości, z odtrąceniem tylko 
małego stosunkowo procentu zysku, na utrzymanie 
zakładu. 

Ogłaszane zaś „tanie obiady“ ete: etc., są tylko po 
prostu zwykłem współzawodnictwem procederzystów, 
którzy chcą i muszą większy zysk z tego interessu 
wyciągnąć, a korzystają z utartej już i popularnej 
nazwy dla zjednania sobie wzięcia. 

Każde więc takie przedsiębierstwo jest: tylko zwy- 
kłą garkuchnią, gdzie według oznaczonej ceny, go- 
rzej lub lepiej jeść dają, ale z kuchniami taniemi nie 
"ma nic wspólnego, i nie należy okrywać się im jednym 
i tym samym płaszczykiem celów humanitarnych, 
które w założeniu kuchni tanich wybitnieją. 


— m — Wiolonczelista Adam Hermann, w czasie 
ostatniej swojej artystycznej wycieczki po kraju, 
szczęśliwym trafem poznał w Łodzi, kilkunasto-letnie- 
' go chłopca, który w grze na skrzypcach okazywał 

błyski rzeczywistego talentu. | 


Wybadawszy dokładnie malca i przekonawszy się, 


że to jest prawdziwie cudowne dziecko, pan Hermann 


odwołał się do współczucia kilku zamożnych Łodzian, 
i ci zebrali między sobą odpowiedni fundusz i wy- 
słali swojego stypendystę do naszego miasta. 

Odnaleziony przez pana Hermanna chłopiec, na- 
zywa się Wiesenberg i jest synem ubogiego muzyka. 

Obecnie systematycznem kształceniem w muzyce 
młodego Wiesenberga, zajmuje się jeden z tutejszych 
intelligentnych nauczycieli i jest nadzieja, że z cza- 
sem dzisiejszy uczeń natchnioną pieśnią duszy i za- 
cnem życiem, wywdzięczy się szczerze swoim dobro- 
czyńcom. 

Ze swojej też strony życzymy z serca przyszłemu 
artyście, ażeby wśród pracy, dolegliwości, zawodów 
i niepewności, jakie go na pewno czekają, zachowy- 
wał stale jedno uczucie: niezłomną wolę dojścia do 
wyżyn, gdzie rośnie wawrzyn prawdziwej zasługi. 


— bp — Ktoby od 20 lat nie był w Warszawie, 
widząc ją teraz i porównywając ze stanem przed 20- 
letnim, nabrałby o tem wszystkiem co widzi fałszywe= 
go wyobrażenia. 03 

Przed 20 laty większe sklepy i handle mieściły się 
na ulicach: Senatorskiej, Krakowskiem-Przedmieściu, 
Miodowej i w części Długiej; miejsze a; raczej mniej 
paradne na Nalewkąch, Franciszkańskiej, Nowowi- 
niarskiej, Krasińskim placu, za Zelazną bramą, na 
Starem i Nowem Mieście. Na innych ulicach sklep 
z czem innem jak z bułkami i chlebem, należął do 
osobliwości. | 

Pamiętamy, że na całej Rymarskiej ulicy, była tyl- 
ko cukiernia i śniadaniowy handel win, na Żabiej 
sklep rękawicznika Nivet'a, a na innych odleglejszych 
ulicach, to już tylko z drobną kramarszczyzną można 
się było spotkać. 8 

Dziś niema, prawie ulicy, niema domu, gdzieby nie 
rozbijano oskardami ścian kamienic, dla fundowania 
sklepów. Magnackie siedziby kładą na. czoła pstre 
ozdoby szyldów. -Mury drżą w posadach, grożą rysa- 
mi i zachwianiem sklepień, ale chęć zysków nie patrzy 
na to wszystko i prowadzi robotę dalej i dalej, 

Niedawno z ulicy Niecałej zrobiono Całą, otwiera- 


jąc wyjście do ogrodu Saskiego. . W mgnieniu oka po 


jednej i po drugiej stronie ulicy stanęły rzędy sklepów. 


Wiemy o projektach urządzania sklepów, w wie- 
lu-dotąd jeszcze nieoskiepionych domach. Projekty te 
oczekują tylko wiosny. 

I znajdują się ludzie odważni, którzy wynajmują, ta- 
kie, świeże jak pieczarki wyrastające. sklepy, z chwilą 
otwarcia. 


g z 


` nia nowych. sklepów! 


Założenie sklepu -choćby z tasiemkami, wymaga 
nakładu 300 do 400 rsr., cóż dopiero mówić o innych 
przedmiotach, wymagających poświęcenia kilku a cza- 
sem i kilkunastu tysięcy rsr. 

I to wszystko rzuca się na hazard, z dewizą: jakoś to 
pojdzie. 

I idzie jakos, bo najczęściej właściciel szumnie 0- 
tworzonego sklepu, po roku ciężkiego szamotania się, 
wychodzi kandydatem na tureckiego świętego. 

Wszystko, co ginie bezpowrotnie, co staje w po- 
przek rozwojowi, zmniejsza mienie ogółu, a zatem po- 
winno znaleść protestację w organach prassy. 

Majątki wkładane nierozważnie w. przedsiębier- 
stwa nie odpowiadające potrzebom miejscowej ludno- 
ści, lub przenoszące te potrzeby, giną bezpowrotnie, 
mąrnieją, niezostawiając po sobie żadnego śladu. Gdy- 
by funduszom tym dany był inny obrót, rosnąc, po- 
większąłyby mienie ogólne. 

A zatem oględności, panowie rwący się do zakłada- 
Nic łatwiejszego, jak mając 
w kieszeni fundusik nająć sklep, wyłustrzyć go i po- 
dać do. pism ogłoszenie, że pan X. zrobił dobrodziej- 
stwo Warszawie i otworzył nowy sklep; ale jak cięż- 
ko potem temu właścicielowi przeglądać się samemu 
w. lustrzanych . szybach, jak: boleśnie zamykać  co- 


dzienny bilans deficytem, otwierającym paszczę napo- 


żarcie całego mienia! , 
Tylko og/ędność Ścisła i rachunkowa, może od ta- 
kich następstw ochronić. 


— Wyjechał z Warszawy jenerał wojsk amerykań- 
skich Serman, za granicę. 


KK O 


— Wczoraj w kościele Śgo Jacka, Dostojny Jubilat 


‘Jks. Dąbrowski odprawiał nabożeństwo żałobne. jako . 


w 28 rocznicę śmierci ś. p. Wawrzyńca Piątkowskie- 
go, obywatela miasta Warszawy. Liczne grono ro- 
dziny, w obec już sędziwej wdowy, assystowało temu 
obrzędowi, wznosząc za spokój duszy ś, p. Wawrzyńca, 
do Najwyższego korne westchnienia. —* 

— Jutro, w kościele Przemienienia Pańskiego, przy 
ulicy Miodowej o godzinie 10ej' z rana, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Feliksa Anasih- 
skiego, emeryta, b. Nauczyciela Gimnazjum Białosto- 
ckiego, na które. pozostała wdowa wraz z dziećmi, 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zapraszają. 

—1307— (2044) 

— Jutro t. j. w Sobotę, w rocznicę śmierci ś, p. 
Radcy Stanu Józefa Kobyłeckiego, b. Radcy rządu gu- 
bernjalnego warszawskiego, odprawioną zostanie w ko- 
Ściele -Śgo Krzyża, o godz. w pół do 1l-ej, wotywa 
żałobna, na którą pozostała wdowa, dzieci'i wnuki, 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zmar- 
łego. 1,844— (2,045) 

— Wdniu 27 b. m: t. j. w Sobotę, o godzinie 94, 
w kościele Śgo Jóżefa Opieki, przy uł. Krak..Przedm. 
obok pałacu Potóckich, odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę Wincentyny z Gliszczyńskich Lipskiej, 
na które Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza 
się. . 1,884— (2,046) 

— Jutro, dla uczczenia pamięci ś. p. Aleksandra Po- 
łujanskiego, b. Kommissarza Leśnego w b. Kommissji 
Przychodów i Skarbu, i Redaktora Gońca Leśnego, 
odprawioną będzie Wotywa żałobna w Kościele Śgo 
Antoniego o godzinie w pół do Lltej z rana; na któ- 


| 


i 
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rą pozostała żoną wraz z dziećmi, Krewnych i Przy: ; 


jaciół, zaprasza. —1828—(2,050.) 

— W dniu jutrzejszym t. j. w Sobotę, w kaplicy 
P. JEZUSA w kościele archikatedralnym o godzinie 
w pół do 11-ej, odprawioną będzie żałobna wotywa 


| 


za duszę ś. p. Michała Kalinowskiego, na którą pozo- 


stała siostra zaprasza Przyjaciół i Znajomych. 
g —1,841— (2,048) 

— Jutro, t.j. w sobotę dnia 27 Lutego, o godzinie 
91/, rano, odbędzie się żałobne nabożeństwo, za spo- 
kój duszy $. p. Rochą i Pelagji, małżonków Zieliń- 
skich, w kościele Ś-tej Barbary, przy ulicy Nowo- 
grodzkiej, na które' to nabożeństwo, pozostałe dzieci 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 

—1350—(2,051.) 

„ — Jutro, dnia 27-go Lutego, t. j. w sobotę, jako 
w bolesną rocznicę zgonu ś. p. Ksawerego Franciszka 
Rajlich, odbędzie się żałobne nabożeństwo o godzinie 
8-ej rano w kościele katedralnym S-go Jana, w kapli- 
cy Pana Jezusa, na które pozostała stroskana. żona 
z familją, zaprasza Przyjaciół i Znajomych. 

. —1845—(2,049.) 

— Jutro msza Ś-ta o godzinie 9-ej rano, w kościele 
Ś-go Karola Boromeusza, za duszę Ś. p. Bonawentury 
Kotarskiego, radcy skarbowego rządu gubernjalnego 
augustowskiego, właściciela dóbr gubernji płockiej i 
za syna jego Gustawa, porucznika artylleryji wosk Ce: 
sarsko-Ruskich. —1828—(2,047.) 

—LL-— ZE ZE Eh 

— Święty Maciej uroczystujący onegdaj widocznie 
zimę zbogacił, gdyż merkurjusz w termometrach wciąż 
trzyma się niżej zera. 

— Oprocz zapalenia płuc, gorączki tyfoidalnej i 
szkarlatyny, dręczą obecnie silniej niż zwykle, słabszej 
kompleksji mieszkańców naszego miasta i rema- 
tyzmy. 

— Tymczasowe doniesienia teatralne zapowiadają 
w pierwszych dniach przyszłego miesiąca przybycie 
pjanisty Tausiga, i pierwszy koncert jego w sali wiel- 
kiego teatru. 

— Zauważaliśmy, że od kilku tygodni gołębiom 
mnożącym się na kapitelach kolumnady teatru, nizkie- 
go wzrostu i siwy już staruszek wyprawia codziennie 
około 8ej z rana śniadanie. Staruszek ten wydaje się 
być tak już dobrze znajomy ze swojemi skrzydlatemi 
pupilami, że gdy dąży z torebką grochu od ulicy Se- 
natorskiej, one lecą po kilkoro razem na jego spotka- 
nie. Żywicielami też teatralnych gołębi są dorożka- 
rze posiadający. na placu swoją pierwszorzędną stację. 

— Wczoraj na scenie wielkiej artyści włoscy, po 
raz pierwszy w obecnym składzie, wykonali operę 


Belliniego „Lunatyczka.* W głównych rolach wystąpili | 


panna Artót, oraz pp. Carrion i Padilla. 

— Woda na Wiśle widocznie opada, ubytek jej 
w dniu wczorajszym można było na kilka cali liczyć. 
Statki parowe poruszają się już na dobre. Po połu- 


„dniu, około 5-ej, „Sandomierz“ szybował wczoraj tam 
.i nazad dla próby; dziś ma wyruszyć z gabarami do 


Zawichostu. Niebawem też i statki parowe passażerskie 
mają rozpocząć swoje wycieczki do Płocka. 

— W roku 1783 lody puściły na Wiśle 12 Stycznia, 
w 1821 — 16; w 1786 — 81; w 1797 — 4 Lutego; 
w 1792 — 5 Lutego; w 1809 — 7; w 1834 i 1790 — 
8; w 1833 — 15; w 1761 i 1762—20 Lutego; w 1794, 
1814 i 1885 — 22 Lutego. zus 

— Dziś od rana, niepotrzebne żarty wiatr wypra- 


— 


wiał sobie ze stróżów ulicznych, psując im ciągle ro- 
botę zamiatania, podobną, tym razem do pracy Pene- 
lopy. Michałek zmiotł piasek z ulicy, wiatr naniósł na 
chodnik.  Wicek wrzeszczy i zmiata, aż tu naraz za- 
ślepł, bo oczy mu zasypało, i t. d.; a ile to przeklęstw 
z tego powodu słyszeliśmy, ile to piorunów siąrczy- 
stych przywołanych było na pomoc. i 
'— Na wieczorze muzycznym, urządzanym przez 
"pana Dulębę, który się odbędzie w poniedziałek dnia 
1go Marca w sali Obywatelskiej Resursy, o godzinie 
wpół do 8 wieczorem, wykonanym ma, być między 'in- 
nemi celniejszemi utworami, koncert Beethovena Ks 
dur, z akompanjamentem orkiestry teatru Wielkiego, 
orąz nięsłyszane dotąd u nas publicznie, koncertowe 
allegro Szopena. Współudział w koncercie rzeczo- 
nym, oprócz utąlentowanych amatorów panów Jawor- 
skiego i Bełdowskiego, przyrzekła. przyjąć panna Ju- 
lja Bennati, artystka, opery włoskiej. Panna Bennati 
zamierza odśpiewać pieśń hiszpańską Iradier'a, „la 
Calesera* „Serenadę* Grounod'a z towarzyszeniem for- 
tepjanu i skrzypców i „romans* utworu pani Rotszyl- 
dowej. O ile wiemy, na koncert pana Dulęby wybie- 
ra się bardzo wiele osób. Bilety wejścia i krzesłowe 
są do nabycia w księgarniach Sennewald'a, Gebeth- 
ner'a i Wolffa. . 
„= Były uczeń tutejszego instytutu muzycznego, p. 
Dressler, bawi obecnie w Berlinie, gdzie od. słynnego 
professora wyższej muzyki Kiel'a, pobiera lekcje har- 
monji, Wkrótce też pan Dressler. ma przed berlińską 
krytyką wystąpić w urządzającym się przez. Kiel'a 
koncercie, jako wirtuoz skrzypcowy. 

— Kilku tutejszych właścicieli handlów galanteryj- 
rych, sprowadziło obecnie z zagranicy, nieużywane 
dotąd u nas parasole, których pokrycie stanowi świe- 
cąca kauczukowa materja. Niektórzy utrzymują, że 
pod takim kauczukowym parasolem, nietylko niepo- 
dobna zmoknąć, ale że nawet można ich w razie na- 
walnego deszczu, używać jako czółen. 

-— Słyszeliśmy, że kilkanaście osób, zamierzają- 
cych używać w lecie kuracji wodąmi mineralnemi, 
żywi myśl zastąpienia przechadzki pieszej po ogro- 
dach, jazdą na vćlocipedach. 

— Z listu, otrzymanego z Berlina, przez jednego 
z tutejszych muzyków, nadesłano nam wiadomość, że 
Bilse, wraz ze swoją, obecnie znów zwiększoną ka- 
pelą, przyrzeka przybyć do nas na lato. Jesteśmy 
pewni, że wieść ta zarówno ucieszy słowików Szwaj- 
carskiej doliny, jak jej stałych gości. 

— Stosunki handlu zbożowego za granicą nie są 
wcale pomyślne, z powodu, iż zapasy są już w znącz- 
nej części wypróżnione. Handlarze spodziewają się, że 
ceny jeszcze spadną, i zachowują się wyczekująco, 
właściciele zaś stawiają wysokie żądania, ponieważ 
mają nadzieję, że popyt z zagranicy jeszcze się ożywi. 
Dla tego w ogóle odbyt wszędzie jest bardzo mały i 
głównie tylko ną konsumcję miejscową liczyć można. 

— Podana w Nrze 57 „Kurjera Warszawskiego“ 
myśl zakładania domów dla inwalidów przy zarzą- 
dach tutejszych dróg żelaznych, potrzebuje pod nie- 
któremi względami, wyjaśnienia. Chcemy tu mówić 
o, zasadzie, jaka wprowadzoną jest w wykonanie przy 
największej w kraju naszym kolei warszawsko-wie- 
deńskiej i warsz.-bydgoskiej. Wprawdzie i teraz nie 
ma domu dla inwalidów; wszelako, ile razy nieszczę- 
śliwy wypadek dotknie robotnika przy drogach tych 
pracującego, zarząd ponosi nietylko koszta leczenia 


x 
— 


go w szpitalu, ale nadto, po przyjściu do zdrowia, 


. eser A : A 
o ile poniesione kalectwo dozwala, zapewnia mu 'sto- 


sowne utrzymanie, przyjęciem na stróża lub: wyzna- 
czeniem zajęć siłom jego odpowiednich. Mówimy tu 
tylko o robotnikach obcych, dziennie do pracy naj- 
mowanych; osoby bowiem do stałej służby wspomnio- 
nych dróg należące i mające tem samem udział w do- 
brodziejstwach stowarzyszenia emerytalnego, czyli 
kassy zjednoczenia, otrzymują, w razie poniesionego 
kalectwa, dożywotnią płacę byt ich zabezpieczającą. 

— Przypominamy, że dziś się odbędzie w sali Re- 


sursy Obywatelskiej siódmy koncert symfoniczny, 0 g0- 


dzinie 8ej wieczorem. 


— W oknach sklepu braci Bardet, zwraca na sie- | 


bie uwagę przechodniów piękna roślinka, pochodze- 
nia indyjskiego. 

— Na zbiegu ulic: Leszna, Przejazd i Tłomackie- 
go, w skutek zapewne uszkodzenia rur wodociągo- 


wych, woda zaczęła się na wierzch wydobywać, Przed- - 


sięwzięto natychmiast niezbędne środki, celem na- 
prawy tego uszkodzenia. 

— Przypomina się członkom stałym oddziału ku- 
chni tanich, iż sessja oddziałowa odbędzie się jutro, 
to jest w sobotę, o godzinie 5ej po południu. 

— Uprasza się abonentów obiadów kuchni taniej, 
ażeby zawczasu zapisywali się na miesiąc marzec, a to 
dla uniknienia wielkiego natłoku. Abonament jest 
tygodniowy, pół-miesięczny i miesięczny, i przyjmuje 
się codziennie, wyjąwszy świąt i niedzieli, w sali ja- 
dalnej kuchni taniej Ner 1, przy ulicy Freta, obok 
kościoła Śgo Jacka. 

— W roku 1867 sprowadzono na targ do Warsza- 
wy bydła stepowego 43,990 sztuk, krajowego 16,486, 
łącznie 60,476; z.tego sprzedano na spożycie sztuk 
44,461, na chów 560, na prowincję 14,266, razem 


59,287. W ostatnich latach chów bydła zaniedbany, © 


jak pisze „Ekonomista* z powodu zaszłych w kraju 
okoliczności, które stan jego ekonomiczny wstrzyma- 
ły, znacznie się teraz poprawił: cyfra bydła krajo- 
wego z 11,549 doszła do 16,486. W odwrotnym sto- 
sunku zmieniały się cyfry przypędzanego bydła ste- 


„ powego; zmniejszenie: nastąpiło dopiero w roku 1867. 


Spożycie mięsa w Warszawie oczywiście z każdym 
rokiem wzrasta.. A chociaż ilość sztuk bydła sprze» 
danego na ten cel w Warszawie w r. 1867 mniejsza. 
jest niż w r. 1866, to jednak nie dowodzi zmniej- 
szenia spożycia; gdyż po zniesieniu opłaty konsum- 
cyjnej, dozwolono wprowadzanie mięsa, do miasta. 
| (G.W.) 
— Na ulicy Miodowej, po stronie gmachu rządu 
gubernjalnego warszawskiego, zamieniają starte płyty 
kamienne nowemi. Dla wygody wszakże licznie przez 
tę pierwszego rzędu ulicę, uczęszczającej publiczności, 
życzyćby należało, aby asfaltowe chodniki, jako naj- 
wygodniejsze dla przechodniów, jak najprędzej zapro-: 
wadzonemi tam zostały. i 
— Dziś, o godzinie 7-ej rano, lombard miejski, 
znajdujący się przy magistracie m. Warszawy, tym- 
czasowo pomieszczony w pałacu namiestnikowskim, 
na Krakowskiem Przedmieściu, z polecenia władzy, 
przeniesiony został do starego magistratu, nowo wyre- 


staurowanego i przebudowanego na placu Teatralnym | 


(w dawnym pałacu XX. Jabłonowskich).  Bióro lom- 
bardu mieścić się będzie w jednej z oficyn, sam zaś 
skarbiec w suterenach ze sklepieniami, zabezpieczone: 
mi od pożaru, $ : 


— „Niczem się nie zajmujesz, a w twoim wieku już 
na chleb zarabiają“, mówił w pół żartem, w pół po- 
ważnie pan * do swojego 11-to letniego syna. Chło- 
pak widocznie niechcąc zasłużyć na dalsze wyrzuty, 
zdjął ze ściany podąrowąne mu w wigilję Bożego Na- 
rodzenia do zabawy skrzypeczki i wyszedł na dziedzi- 
niec, wyciągając na swoim instrumencie najfałszywsze 
tony. I co powiecie? powrócił z zarobkiem, bo lokator 
jakiś chcąc się pozbyć czemprędzej nieproszonego 
grajka, otworzył lufcik i wyrzucił chłopcu kilka gro- 
szy w papier zawiniętych. Wyrostek z dumą powró- 

' ci} do domu i pokazując ojcu zyskane pieniądze, rzekł: 
„a co? czy nie potrafię na chleb zarobić“. Wypadek 
ten prawdziwy, który się przed kilkoma dniami zda- 
rzył, może naprowadzić muzyków ¿n parlibus na ła- 
twy sposób zarabiania pieniędzy. Tego rodzaju od- 
czepne udziela się nieraz artystom po kawiarniach i 
garkuchniach grającym, a i tajemnica powodzenia ka- 
tarynek ulicznych w tem głównie leży. 

" — Autor „Pokłosia*. w ostatniem swojęm sprawo- 
zdaniu zapowiada, że niezadługo przybędzie do nasze- 
g0 miasta z zamiarem wystąpienia słynna śpiewaczka, 
znana na scenie pod nazwiskiem Patti, a na świecie 
jako margrabina de Caux. Autor „Pokłosia* upewnia, 
że przewiduje „co się z nami dziać będzie," w razie 
przybycia Patti, i mówi: „kto będzie ten, który nie bę- 
dzie chciał słyszeć Patti? Wskażcie mi go palcem, 
a pierwszy weń kamieniem uderzę.* Po takiem więc 
zagrożeniu wydrukowanem w „Kłosach,* radzimy niea- 
matorom muzyki baczyć na wskazujące palce i zmy- 
kać nim się kamień zjawi. | 
" — "Wiadomo każdemu, że naznaczona począt- 
kowo cena na „Encyklopedję Powszechną* w porówna- 
piu z obniżoną obecnie, wypadła na szkodę przedpła- 
cicieli. Postąpienie to wydawcy wywołało nawet re- 
kryminacje; dobro wszakże, jakie ogół ztąd pozyskał, 
równoważy niejako poszkodowanie pierwiastkowych 
nabywców, a zasługi nakładcy nie ujmuje. Teraźniej- 
sza przystępna cena Encyklopedji, dozwoliła: i mniej 
zamożnym zaopatrzyć się w ten szacowny podręcznik; 
to też, jak słyszeliśmy, cały pozostały jej zapas jest 
już blizkim ^ wyczerpania, tak dalece, że teraźniejszy 
spadkobierca zasłużonej firmy, ujrzał się w konieczno- 
ści przedrukowania niektórych tomów, dla skompleto- 
wania egzemplarzy, przez dawniejszą cząstkową sprze- 
|  daż zdefektowanych. Tak pomyślny rezultat, obok 
|| uprzystępnienia' dla ogółu środków umysłowych ko- 
rzyści, tę jeszcze pocieszającą daje nadzieję, że wy- 
dawcy, odzyskawszy przynajmniej poświęconą na ten 
cel znaczną część swego mienia, zyskają tem samem 
podnietę do wydania tak niezbędnych do Encyklopedji: 
dopełnień i skorowidza. 

.1— Qzytamy w „Figaro“, że panna Bettini, która 

miała należeć do składu opery włoskiej w tegorocz- 
| nym sezonie i już wybrała się do Warszawy, umarła 
| podczas ostatniego obiadu przed swoim odjazdem, 
| skutkiem kichnięcia, jakie zerwało jej jedno z krwio- 
| nośnych naczyń w głowie. 

| — Dziś o godzinie 9ej rano, kolonista z Ciechanów- 

ca tknięty apopleksją, w okolicach szpitala Pragskiego, 
| znalazł w tymże szpitalu gościnne przyjęcie. Wrócił 
| już do przytomosci, jakkolwiek ma być sparaliżowany. 
|= dniu onegdajszym, Modest Jaworowski, wy- 
| robnik, lat 60' wieku liczący, przybywszy do łaźni 
| pod Ner 2571/2, nagle zachorował, a będąc wieziony 
| na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus, w drodze 


zmarł.—Zamieszkali w domach pod numerami: 2274 b, 
2192 i 402, Berek Szkop, furman, w wieku lat 58, 
Wolf Szimplat, czeladnik szewcki, lat 42 i Marjanna 


Jesiotr, służąca, wieku lat 16, nagle zmarli. O wy- 


padkach tych dla wyprowadzenia śledztwa, zawiado- 
miono Sąd i ze strony Policji zarządzono dochodze- 
nie. (Gaz. Polic.) 

— Pierwszym, który nadesłał rozwiązanie szarady 
Środowej, był p. Wojczyński, zamieszkały przy ulicy 
Długiej Nr 552/8. Znaczenie jej „Malec.* 

Panu D. 8. Preńumeratorowi Kurjera,—Zajście czy- 
sto prywatne; opisywać więc je nie widzimy powodu. 
Słuszną nam się wydaje uwaga Pańska, żeby przy 
wejściu do łazienek, były wywieszone przepisy dla 
służby i kąpiących się. 

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego“, 
od D. K. kop. 30, na kuchnie tanie jako wygrane w ge- 
ryłasza;— od Z. Ż. rs. 1, dla biednej rodziny. 


— Z Szamotulskiego, 17-g0 Lutego. U nas ciepło 
pięknie, pszczółki z swych pasiek wesoło wylegają, a 
rolnicy w polu pilnie pracują. 

— W Wrocławiu zajmują się żywo odbudowaniem 
kościoła Ś-go Mikołaja. 

— D. 9 Marca, r. b., odbędzie się we Lwowie ogólne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia ku podniesie- 
niu chowu koni w Galicji. 

— W pierwszych dniach Marca dla uczczenia pa- 
mięci Rossiniego, a zarazem połączenia z tem celu 
dobroczynnego, wykonanem ma być w Krakowie 
„Stabat Mater“. i 

— Dnia 20go bieżącego miesiąca, w odległości 
dziesięciu mil na północ od Lissy, skutkiem zatlenia 
się węgla, z którego ogień dostał się do prochu wy- 
leciała w powietrze fregata „Radeckiy, na krótki 
czas przedtem wyrestaurowana i wspaniale wyekwi- 
powana. Fregata ta uzbrojoną była 31 działami. 
Z całej osady, łącznie z załogą, składającej się z 367 
osób, zaledwie 28 ocalało; nieszczęście dostrzeżone 
zostało najpierw przez telegraf optyczny w Lissie. 
Wysłany ztamtąd ratunek, przybył już za późno, 
trzysta kilkadziesiąt osób znalazło śmierć w głębiach 
Adrjatyku. Kilka ciał tylko przywieziono na wyspę. 

— Straszliwy dramat, którego widownią był dom 
jednej z najznakomitszych rodzin miasta Grenobli, 
odegrał się w sobotę i przeraził wszystkich miesz- 
kańców tamtejszych. Baronowa ‘Brayer, zajmująca 
ż mężem i synem czternasto-letnim pałac własny przy 
ulicy Lafayette, w przystępie obłąkania, zastrzeliła 
męża z rewolweru, następnie położyła trupem syna, 
a. nakoniec trzecim wystrzałem sama sobie odebrała 
życie. Na huk wystrzałow, służba zbiegła się i zna- 
lazła trupy swych państwa, prawie leżące jedne na 
drugich i kąpiące się we krwi. 

D. 12 b. m. odbył się pogrzeb Dra Grissole'a, 
professora wydziału lekarskiego paryzkiego i jednego 
z dyrektorów klinik terapeutycznych tegoż wydziału. 
Życiorys tego męża ogłoszony zostanie przez Klinikę. 

— „Figaro* donosi, że piękną margrabina Z., 
której namiętne lubownictwo teatru jest znanem i któ- 
ra grywa w amatorskich przedstawieniach, jak skoń- 
czona artystka, dawała w zeszły tydzień widowisko 
w swoim salonie. Mąż jej zajmował budkę suflera. 
Na scenie znajdowała się właśnie margrabina i amator, 


| grający rolę zakochanego w niej przyjąciela.. domu, 


| 


który jej miłość oświadcza. Uniesiony zapałem swej 

_ roli, rzucił się do nóg jej, czego na próbach nie robił. 
Mąż przywiedziony do wściekłości, porwał go za nogę 
iwciągnął do budki. Było to zakończenie, o jakiem 
autor pewno nie myślał. 


— Ze zgromadzenia towarzystw kolei żelaznych 


| miejskich w Nowym Jorku okazuje się, że w r. 1866 


korzystało z nich przeszło 10 miljonów osób w samem 
mieście, nie licząc w to passażerów zwykłemi omnibu- 
sami. W Nowym Orleanie krąży codziennie po uli- 
cach 250 wagonów, przewożących przeszło 60,000 po- 
dróżnych dziennie. Sieć kolei żel. konnych w tem 
mieście dzieli się na 13 linji, ogólna zaś ich długość 
wynosi 161 wiorst. Byłoby równie ciekawem dowie- 
dzieć się, ile osób w ciągu roku przewożą warszawskie 
omnibusy kolejne, a ile ich podrożuje w zwykłych na- 
szych szybkobiegach !(?) 

— w Śzwajcarji zebrano do' 6-go b. m., prawie trzy 
miljony franków ze składek na poszkodowanych po- 
wodzią. Pokryto więc tym sposobem mniej więcej 
czwartą część szkody. 

— Jakiś Baron R. w Paryżu daje u siebie bale, na 
które zaprasza tylko samych mężczyzn, ale wszyscy 
muszą przybywać w strojach kobiecych. Także i go- 
RARE przebrany po kobiecemu przyjmuje swych 
gości. 

— Słychać, że Gounod, zaprzysiągł się w Rzymie, 
iż więcej już dla sceny pisać, nie będzie. Tymczasem 
z innej strony donoszą, że po przybyciu do Paryża, 
goniwie zająć się ma nowem wystawieniem „Fau- 
sta“. ; 

— W jednej z wiosek pod Ypres w Belgji, umarł 
człowiek, którego tusza była nadzwyczajną. Obwód 
jego brzucha wynosił trzy metry (pięć łokci i ćwierć), 
jego łydki były grubsze od średniej objętości człowie- 
ka, a kiedy leżał grzbietem na ziemi, to szczyt jego 
piersi zasłaniał stół jadalny. Umarł zaduszony własną 
otyłością, w wieku lat 84. f 

— Znakomity historyk francuzki, znany przytem 
mąż stanu i polityk, Ludwik Adolf Thiers od wielu lat 
już pracuje nad wielkiem sześciotomowem dziełem, 
w którem objąć ma pogląd swój na religję, historję, 
'nauki, umiejętnościisztuki od początku dziejów ludzkich. 
O ile z tego ogółowego wskazania treści wnieść można, 
będzie to utwór w rodzaju pomnikowego dzieła Fry- 
deryka Laurent sławnego professora w Gandawie, 
„Précis sur I histoire de l’ humanité“. Pierwszy tom 
dzieła Thiersa, ma być już przygotowanym do druku. 

'— Rząd angielski polecić ma w tych czasach ofice- 
rom sztabu jeneralnego wypracowanie karty półwy- 
spu Sinai, która ma rozstrzygnąć spory uczonych, na- 
znaczających coraz to inne miejsce górze Sinai, na 
której Mojżesz otrzymał tablice przykazań. 

— Omnibusów w Paryżu jest 587, w Londynie 670. 
Omnibus w pierwszem mieście, dziennie zarabia w prze- 
cięciu 85 fr., w drugiem 70 fr.  Omnibusy Paryzkie 
przewożą rocznie około 90 miljonów osób, a w Lon- 
dynie do 45 miljonów. j 

— Majątek królowej Izabelli, znajdujący się za gra- 
nicami Hiszpąnji, wynosi 128 miljonów realów w go- 
towiźnie i 40 miljonów w klejnotach, razem 168 mi- 
ljonów realów, czyli 10,500,000 rsr. Cyfra ta stwier- 
dzoną została urzędownie, bardzo być może, iż w rze- 
czywistości jest jeszcze wyższą. 

— Fakultet medyczny w Paryżu zdeterminował te- 
mi czasy nową chorobę, którą nazwał kurczem litera- 


5 


okim. Powstaje ona w skutek ciągłego trzymania 
w palcach piór stalowych, jakie po większej części u- 
żywają literaci. Muskuły u palców, w których utrzy- 
mujemy pióro, pod wpływem prądów elektrycznych, 
mających powstawać w obec metalu, ściągają się 1 
sprowadzają kurcz, na który niema dotychczas innego 


lekarstwa nad wstrzemięźliwość. 


— Dochód z podatków od kolei żelaznych w Prus- 
sach, wynosił w roku zeszłym 1,559,663 talarów. Naj- 
więcej, bo 269,588 talarów zapłaciła górno-szlązka 
kolej żelazna; następnie kolońsko-mindeńska 248,231 
talarów, nadreńska 180,754 talarów, berlińsko-anhalt- 
ska 140,754 talarów, berlińsko - poznańsko-magde- 
burgska 140,625 talarów, bergsko-marchijska 130,625 
talarów i t. d. 

— Warsztaty mennicy paryzkiej w, ogromnym ru- 

chu. Od rana do nocy Walcują na blachy, sztaby 
złota i srebra, później wycinają kółka odpowiednie 
wielkości monety, a kilkanaście wybornych maszy- 
nich, zwanych maszynkami Thonnelier'a, wyciska na 
nisk ustanowione wizerunki i napisy. Jest to naj- 
dokładniejsza, jaka tylko być może praca: wykonywa 
ją para, kierowana ludzkim jeniuszem. Pod obecnem 
panowaniem, aż po dzień ostatni grudnia 1866 r.. 
według najdokładniejszych wiadomości, wybito mo- 
nety bronzowej za 58,800,000 franków, srebrnej na 
260,282,510 fran. 50 c., złotej na 5,828,724,415 fr. 
Razem na 5,648,406,925 fr. 50 cent. Oprócz. tego, 
mennica paryzka, skutkiem nieograniczonego zaufa- 
nia, jakie umiała wzbudzić w całym świecie, biła pie- 
niądze dla wielu państw europejskich, azjatyckich 
i amerykańskich, a to ogromnemi massami. Od za- 
prowadzenia systemu dziesiętnego we Francji, men- 
nica krajowa wybiła około 12,000,000,000 gotowizny 
w złocie i w srebrze. 
‘3 Bardzo drogo sprzedano temi czasy z publiczne- 
go targu nader ciekawą książeczkę, pod tytułem: 
„Cours des principaux fleuves et rivières d'Europe.“ 
(Bieg głównych rzek w Europie), a to z powodu, że 
Ludwik XV sam to dziełko napisał, i sam wydruko- 
wał. Można sobie wyobrazić szczęście bibliofila, który 
nabył ten arcyrzadki egzemplarz. 

— Bogaty francuz p. C. zamieszkujący od nieja- 

kiego czasu w Castellamare, odebrał sobie życie w sp0- 
sób osobliwszy: gilotynował się! Uważano go za wa- 
rjata. Mieszkał sam jeden w hotelu, i nikt nie prze- 
stąpił nigdy progów jego mieszkania. Nagle, przestał 
wychodzić. Policja dostała się do niego siłą, przy 
zachowaniu wszelkich ostrożności. _ Wszedłszy po 
ciemku ajenci potknęli się o jakiś przyrząd, mieszczą 
cy się w futrynie drzwi, a na przyrządzie tym leżał 
trup p. 0. Głowa jego odcięta od tułowu, bardzo 
przyzwoicie odzianego, potoczyła się z pod wiszącego 
trupa aż do sąsiedniego. pokoju. List znaleziony przy 
samobójcy, zawierał rozporządzenie ostatniej woli i 
wyjaśniał powody wybrania. tego rodzaju śmierci, nad 
której przysposobieniem, dziwny ten człowiek pracował 
już od lat dwóch. 
Do Halbersztadu przyjechał młody, wysmukły 
blondyn i stanął w „Hotel Royal“, gdzie zapisał się 
pod imieniem R. Wagnera, zapewne w celu podszycia 
się pod. „twó 


„twórcę muzyki przyszłości.“ Ogłosiwszy kon- 
cert i zebrawszy pieniądze za bilety drapnął, nie za- 
płaciwszy nawet rachunku w hotelu. W pokoju, w któ- 
rym mieszkał, znaleziono tylko kopertę z adressem 
do jakiegoś „Próse”. 


Ostatnie Wiadomości Polityczne. 


Kortezy hiszpańskie przyjęły jednomyślnie regula- 
min zr. 1854, aż do czasu zamianowania. kommissji 
nieustającej, mającej wypracować nowy regulamin. 
Przyjęto propozycię znoszącą składanie przysięgi. Na- 
stępnie odczytano oświadczenie rządu tymczasowego, 
który składa swoje mandaty. Marszałek Serrano 
w mowie swojej wzywa do jedności i błaga Izbę, aby 
szybko poprowadziła swe prace, z obawy zagrażające- 
go przesilenia. Mowę tę przyjęto hucznemi oklaskami. 

Jenerał Prim oświadcza, że zawsze był w zgodzie 
z marszałkiem Serrano, że oni obydwaj przygotowali 
rewolucję i obalili wiekową dynastję, która nie po- 
wróci „nigdy, nigdy, przenigdy!* Ci którzy sądzili, że 
on da się nakłonić do niesienia pomocy restauracji tej 
dynastji, przez dumę i nadzieję otrzymania rejencji 
przez czas małoletności księcia Astucji, . oszukali się, 
i ci go nie znają. On nie pragnie niczego i poświęci, 
tak, jak poświęcał dotąd, osobiste interessy i życie, 
trjumfowi swobody. Gorąco zachęca deputowanych, 
aby odważnie szli drogą, którą iść zaczęli. „Jeżeli 
kiedykolwiek usłyszycie“ dodał w końcu, że mam pla- 
ny naprzód powzięte wprowadzenia na tron hiszpań- 
ski tego lub owego księcia, powiedzie śmiało: To fałsz, 
tak jak fałszem jest to, ażeby miał zamiar restaurowa- 
nia upadłej dynastji.* 

Admirał Topete wyjaśnia pobudki które go skłoni- 
ły do działania w d. 17 Listopada. Długo się wahał, 
ale przewidywanie przyszłych nieszczęść, zagrażają- 
cych krajowi , wpłynęło na jego postanowienie. Dziś 
poddaje postędowanie tak swoje, jak i całej marynarki 
pod sąd zgromadzenia. Mowa jego przerywana często 
okrzykami, „Niech żyje marynarka!* kończy się śród 
powszechnego zapału. 

Po tych mowach p. Celestino Olozaga, Sekretarz 
odczytuje wniosek podpisany przez pp. Rios Rozas, 


-. Becerra, Ulloa, Martos, Aguirre, Valera, Vega Armijó. 


mający na celu uchwalenie podziękowań rządówi tym- 
czasowemu, i powierzenie marszałkowi Serrano zada- 
nia utworzenia nowego gabinetu. 


_ Korrespondent „Journal des Débats“ donosi, że król 
Don Fernand Portugalski, o którym utrzymywano, iż 
stanowczo odmawia przyjęcia korony hiszpańskiej, dał 
owszem do zrozumienia, że ją przyjmie, a jeden z ma- 
dryckich mężów stanu pojechał dla zapewnienia się o 
o tem. Zdaje się, że jeżeli król Don Fernand nie przy- 
jął pierwszych propozycji, jakie mu pod tym wzglę- 
dem czyniono, to dlatego, iż zależało mu na tem, 
aby koronę ofiarowało mu nie to albo ówo stronnic- 
two, ale same kortezy ustawodawcze, jako . przedsta- 
wicielstwo narodowego wszechwładztwa. Ze swej stro- 
ny kortezy, w obec: wahań się ze strony Don Fernan- 


da, nie chciały się narażać w ofiarowaniu korony 


kandydatowi, któryby ją odrzucił. Stąd negocjacje, 
ciągnące się temi ostatniemi czasy, z których wynika, 
że Don Fernand ma teraz najwięcej szans otrzymania 
berła Hiszpanii. 

W „Gaulois* przeciwnie, czytamy telegram z Lizbo- 
Dy, że Don Fernand oświadczył na bankiecie, iż nie 
przyjmie tronu hiszpańskiego, gdyż ofiara ta z jego 
strony równie dla Hiszpanji, jak dla Portugalji, byłaby 
bezpożyteczną. „Gaulois“ dodaje ze swej strony, że 
kiedy odmowa Don Fernanda, znaną będzie w Hisz- 
panji, jako nieodwołalna, wtedy głosy wszystkich de- 


mokratycznych monarchistów skupią się ku osobie 


księcia Montpensier. 


„Moniteur uniwersel* na zasadzie otrzymanej pry- 


watną drogą-korrespondencji, że wieść rozpowszech- 


` niona przez „Le Public“, jakoby królowa Izabella II 


nową protestację do wszystkich dworów europejskich 
rozesłała, jest bezzasadną. 

Czterech mówców zabierało już głos w rozprawach 
nad: budżetem wojny w królestwie włoskiem, a wszy- 
scy tak jenerałowie, jak cywilni powstają energicznie 
przeciwko redukcjom proponowanym przez minister - 
jum. Myliłby się, ktoby sądził, iż podobną jest rzeczą, 
osiągnąć jakiekolwiek rzeczywiste. oszczędności w tej 
gałęzi wydatków. 

Zamierzają przywrócić cztery wielkie dowództwa 
nad wojskiem, które Izba raz w przystępie złego humo- 
ru zniosła. Ministerjum ma nadzieję otrzymać tym 
sposobem szybszą i łatwiejszą mobilizację armji, bar- 
dzo rozrzuconej po kraju. : 

Kilku członków episkopatu włoskiego, zapytywało 
się poufnie ministra wyznań, czy rząd będzie się 
sprzeciwiał ich wyjazdowi do Rzymu na zebrać się 
mający sobór? Minister odpowiedział na to, że prawo 
zabranią jak najwyraźniej biskupom wyjeżdżać z kra- 
ju bez każdorazowego upoważnienia ze strony króla. 
Każdy biskup zatem powinien prosić o to upoważnie- 
nie, którego rząd ani myśli kiedykolwiek odmówić. 

Według gazety wiedeńskie „Die Debatte* rząd au- 
strjacki ma być skłonnym do zwrócenia włochom 
przedmiotów sztuki, o jakie gabinet florencki upomi- 
na się. Jestto nowym dowodem wybornych stosunków 
zachodzących pomiędzy obydwoma krajami. : 

Stronnictwa krańcowe w Grecji i Rumunji stara- 
ją się porozumieć się z sobą, a to z powodu mających 
niedługo nastąpić wyborów w obu krajach. Dowiadu- 
jemy się, że delegaci komitetu czynu uorganizowanego 
w Atenach, zjechali się w Dziurdżewie z deputacją 
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stronnictwa rewolucyjnego bukaresztskiego, aby uło- 
żyć zasady do wspólnego działania.. Miasto Dżiurdże- > 
wo, położone nad Dunajem o 72 wiorst od stolicy - 
księstw połączonych, jest głównem ogniskiem intryg 


stronnictwa rewolucyjnego bukaresztskiego,. które 
przez ten port wprowadza broń i zapasy konieczne 


do urzeczywistnienia swych zamiarów. Nowy gabinet 


rumuński chwyta się najenergiczniejszych środków, 


aby mógł przy wyborach walczyć z korzyścią przeciw. 
rewolucyjnemu stronnictwu. ` 
Twierdzą, że książę Karol Hohenzollern głęboko jest 
zniechęcony. Pogłoski o abdykacji krążą coraz to sil- 
niej: nowiniarze mówią już o tworzących się dwóch 
silnych stronnictwach w Mołdawji, z których jedno 
popiera Stiypeja, a drugie Grzegorza Sturdzę. 


Depesze Telegraficzne, 
Wiedeń, 26 Lutego godz. 12 w nocy. 

~- Konstanty nopol.—Okólnik wysłany przez Por- 
tę do reprezantantów mocarstw !zagranicznych, 
zawiera podziękowanie dla Europy, za rozstrzy- 
gnięcie kwestji greckiej, zatwierdza warunki 
Grecji i zastrzega sobie we wszelkich przy- 
szłych, mogących wyniknąć wypadkach, samo. 

dzielną rozwagę i swobodę działania. 
Madiyt.—Kortezy przelały na Serrana naj- 
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wyższą władzę wykonawczą, ktory ją przy- 
jal. oświadczając, iż wszelka osobista ambicja 
jest od niego daleką. 


TESTAMENT 
POCZCIWEGO CZŁOWIEKA. 


Dnia 13 Marca, 1854 r., znakomity prawnik, czło- 
nek Kawy królewskiej Talfourd, prezydował na pierw- 
szem posiedzeniu przysięgłych w Strafford, w Anglji. 
Opisawszy wkrótkości sprawy przypadające do rozpo- 
znania, podczas obecnej. kadencji, tak następnie do 
przysięgłych przemówił: 

„Długoletnie doświadczenie przekonało mnie, że 
w czasach niedostatku ilość przestępstw mniejsza jest 
niż, wtedy, kiedy zarobek łatwo pracującym przycho- 
dzi, a zapłata w stosunku do zaofiarowania przedsta- 
wia się w wysokiej cyfrze. Wtedy też i pokusa do od- 
dawania się występnym rozkoszóom wzrasta w miarę 
dobrobytu, za nią zaś idą same występki. Błędnem 
jest mniemanie, jakoby. najwięcej zbrodni było tam, 
gdzie jest najmniej oświaty, zbrodnie bowiem nie wy- 
nikają z ciemnoty, ale z niemoralności: można być 
uczciwym, n'e umiejąc czytać ani pisać. 

Ja ze swej strony domyślam się, że główną przy- 
czyną złego, jest odosobienie. klass spółecznych, za 


* które każdy z nas we własnym sobie zakresie, mniej 


lub więcej ciężką winę przyjąć na siebie powinien. 
Prawdziwie obawiam się, czyli nie za nadto daleko 
trzymamy od siebie tych, którzy rozkazów naszych 
słuchają. służą nam, odbierają za, to pieniądze i do- 
znają też niezbędnego minimum grzeczności, bez ja- 
kiego nawet trudnoby nam się było obyć, jako ludziom 
do pewnych sposobów obejścia gię nawykłym i dobrze 
wychowanym. Samych więc siebie mamy tutaj na 
względzie i nie patrzymy wcale na służących. Jakże 
boleśnie jest pomyśleć, że w koło nas wychowują się 
tysiące podobnych nam istot, które będąc stałymi 
domownikami naszymi, myślą o naszych wygodach i 
potrzebach, trzymają się, w pogotowiu na każde nasze 
Skinienie, ulegać muszą złym lub dobrym naszym hu- 
morom, kiedy my tymczasem nie troszczymy się Wca- 
le o ich umysły, o skłonności serca, i tak mało je 
znamy, jak gdybyśmy żyli w innej części świata! Tą 
zimna obojętność, to systematyczne odsuwanie się od 
służących, tamuje wszelką wymianę myśli, nie dopusz: 
cza moralnego i umysłowego wpływu mędrszych i 
lepszych na ciemniejszych i gorszych. Czyście sły; 
szeli kiedy pana lub panią rozmawiających ze swemi 
służącymi, winteresie tego podwójnego wpływu stano- 
wiącego przecież ostateczny, jedyny rozumny wyraz 
wyższośći naszej nad służącymi? Niewątpliwie rozmo- 
wy tego rodzaju, więcej niż właściwe nauki udzielane 
w szkołach, przyczynić się mogą do- wykształcenia 
serca, do wyrobienia i. uszlachetnienia. charakteru. 
Dlaczegóż ich nie prowadzimy, dla czego patrzymy na 
służących, jak na istoty z innej gliny, z innego świata: 
obce i obojętne dla nas, skazane na wieczną służbę 
fizyczną, i wiekuiste niewolnictwo ducha? Powiem wam: 
Oto me mamy miłości bliźniego! ; 
Ostatnie słowa wymówił podaiesionym od wzrusze- 
nia głosem; nagle przestał mówić, skłonił głowę na 
piersi: przybrany w ożnaki wysokiej godności, przy 
najszlachetniejszem zajęciu swego powołania, wygło- 
siwszy testament uczczciwego człowieka, zasnął sędzia 
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Westminsteru, w obliczu zgromadzonego ludu, które- 
go dobru całe życie swoje poświęcał. Uroczystszego 
testamentu, piękńiejszego skonu czasy nasze nie pamię- 
tają. | 

Wzniosłe upomnienie przepłynęło nad sercami , jak 
mgła wieczorna nad rzeką i znikło jak mgła bez 
śladu. 


Redaktar, W: Szymanowski. 


— Panie Redaktorze! — W Nrze 40 pańskiego 
pisma z d. 20 b. m. pomieszczonym był artykuł, 
w którym o p. Ottonie Flecku powiedziano, iż wpro- 
wadza nowość na korzyść osób zamawiających u niego 
roboty litograficzne, że: za wyrycie na kamieniu nic 
nie będzie liczył, tylko za papier i druk. 

Rzeczywiście jest to nowość, gdyż dotychczas jeszcze 
nikt nikomu darmo nic nie zrobił, chyba tylko przez 
przyjaźń. Jako interessowany, czuję się w obowiązku 
objaśnić nieznających tego fachu, co to jest robota 
na kamieniu, czy można za nią nic nie brać? 

Właściciel zakładu litograficznego, jeżeli sam ryl- 
cem na kamieniu rytować nie umie (jakich jest u nas 
dosyć), a chcący wydawać od siebie roboty gustownie 
i starannie wykonane, musi je dać do wykonania zdol- 
memu litogrąfowi, których na całą Warszawę jest za- 
ledwie kilku, ponieważ to jest pracą mozolna i wyma- 
gająca talentu, a zatem musi być przez właściciela za- 
kładu nieumiejącego rytować, stosownie zapłaconą. 

Roboty na kamieniu mogą taniej, — tylko taniej 
(lecz nie darmo), wykonywać zakłady litograficzne 
tylko te, gdzie sam właściciel zna swój zawód i sam 
rysuje i rytuje na kamieniu (czego p. F. nie posiada), 
lecz nie te zakłady, gdzie sam właściciel za każdą wy- 
rytą kreskę ma kamieniu płacić musi,—a zatem i 
w owym druku policzyć musi tę robotę. 

Dam na prędce przykład: obstalowywa któś 200 sztuk 
np. cyrkularzy, które mają być pięknym angielskim 
charakterem napisane. Jeżeli właściciel zakładu sam 
nie umie zrobić na kamieniu, to samo wygrawirowanie 
cyrkularza stosownie do jego objętości kosztuje od. 3 
do 5 rsr., — które właściciel nieumiejący musi zapła- 


„cić, za druk zaś od sta sztuk nie więcej może policzyć 


jak rubla, zatem za 200 sztuk prócz papieru, weźmie- 
tylko 2 rsr. za druk, na papierze zaś, ma zaledwie */, 
fabryczny, —któż mu wróci za to wylitografowanie na 
kamieniu, przypuśćmy choćby tylko rsr. 3?—a gdzież 
jakikolwiek zwrót za mąterjały, których niemałą ilość 
litografja potrzebuje? 

To się tylko mówi, że się bierze tylko za druk, ale 
wciska się i za robotę na kamieniu w tym druku, — 
bo inaczej być nie może. Po co więc publiczność w błąd 
wprowadzać? 

Jednem słowem, tylko w tym zakładzie litogra- 
ficznym może być robota taniej uskuteczniona, gdzie 
sam właściciel jest z powołania litografem, a i jeszcze 
i to dodam, że zdolny litograf zarabiń od 40 rsr. do 
60 rs. miesięcznie, więc z czegoż to zapłaci właściciel 
nieumiejący sam robić, jeżeli nic za robotę nie po- 
liczy? 

Niegdyś litograf w zakładzie artystyczno-litogra- 
ficznym p. Pecqua, którego roboty między innemi były 
przez ten zakład dane na wystawę w roku 1857, 
a obecnie właściciel litografji przy. rogu ulic: Senator- 
skiej i Nowo-Senatorskiej Nr 477, w domu p. Bogka. 

Stanisław Faliński. —1327— 


DONIESIENIA. 


Jest do wynajęcia 


MIESZKANIE, 


składające się z 7miu Pokoi, Stancji dla służących, Pralni, 
Kuchni, 2ch Piwnic, Góry wspólnej, od Wielkiej-Nocy. Uli- 
ca Chmielna Nr 1524, mieszkania Nr 5, po prawej stronie; 
można obejrzeć każdego czasu. (1—3) —1343— (2031) 


gs Nagrody Ma. 3. 


LORNETA Teatralna, z Fabryki Paryzkiej 


Ch. Ohevalier, na przedstawieniu „La Sonnambala,* we 
Czwartek, Ab. lit. A, w krzesłach po lewej stronie, zaginęła. 
Łaskawy Znalazca, za powyższą nagrodą, raczy odnieść do 
Redakcji ,,Kurjera,* lub pod Nr domu 638 przy ulicy Trę- 
backiej, a mieszkania Nr 


21. (1—1) 
m  Ktoby miał do wynajęcia od 1 Kwietnia 
r.b. LOKAL złożony z dużej Sali, dażej 
r Kuchni, kilku Pokoi, Śpiżarni i Piwnicy, a 
to w okolicach Aleksandnji, Sewerynowa, górnej Tamki, lub 
| w stronie drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, tenniech 
| pozostawi adres u Właściciela domu Nr 565 i 6 przy uli: 
| cy Długiej. (2—3) (1955) 


—1349 — (2043) 


| Jest do wynajęcia MEESZKANIE w Ogrodzie, 
złożone z 9ciu Pokoi, Kuchni, 2ch Izb dla służących, oraz 
| ze Stajnią i Wozownią. Wiadomość przy. ulicy Marszał- 
kowskiej Nr 56 nowy. (3—3) —|!1205— (1846) 


0OSTRYGI 


Q Ostendzkie i Wolsztyńskie, 

huik z Flensburga, codziennie świeże, nadchodzą do 
il Handlu Win i Delikatesów A. Bocquet, w Gmachu Tea- 
tralnym. (105—0) —1002— (15574) 


OSTRYGI 


©stendzkie I Hiolsztyńskie, 
codzień świeże w Handlu 
Stępkowskiego. 
(100—0) —7056—115761) 


' Amt. 


W dniu 23cim b. m. wieczorem, wybiegł PIE- 

SEK czawmy, rassy Pinczer, uszy i ogon 
- obcięte. Upvasza się Łaskawego Znalązcę o od- 
> prowadzenie takowego pod Nr 420, Krakowskie; 
Przedmieście, obok Poczty, na 1sze piętro, za nagrodą przy- 
zwoitą. (2—3) —1314—/2001) 


TEATR WEW IL KA H. 
Dziś, NASI NAJSERDECZNIEJSI — 
- Jutro, ŁA SONNAMBULA (Abon. A, Nr 9). 


o O Z Z EEE, 

— Józef Wiemiawsiki wykona między innemi, na 
Koncercie swoim, mającym się dać w m. Lublinie, we 
Czwartek, t.j. dnia 4go Marca, następujące utwory: Sonata, 
(op. 57, F moll), L v. Beethovena;* Aliegro assai; Andante 
con moto e Finale; Nocturno, (op. 15, Ne 2); „Etude,“ (op. 
25, Nr'11), i Ballada (As dur, op. 47), F. Chopina. „,Gon- 
dellied,* (Fis moll), F. Mendelssohn 1: Bartholdy; . ,„,Auf- 
schwung,“ (op. 12, Nr 2), R. Schumanna; Valse Caprice (A dur; 
układu Liszta), F. Schuberta; Wspomnienie Lublina, J. Wie- 
niawskiego, i Rapsodja Węgierska (Nr 2), F. Liszta = For: 
tepjan użyty do tego koncertu pochodzi z fabryki PP. Kralla 
i Zeidlera w Warszawie. Biletów nabyć można w Księgarni i 
Składzie Nut P. Arzta, 


MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH, w Pałącu Ka- 
zimierowskim, w pawilonie na lewo, we Czwartki i Nie- 
dziele bezpłatnie, od godz: 10ej rano do 2ej po południu. 

Dziś i codziennie, w Zakładzie Zimowym 
ELDORADO, przy ulicy Długiej, muzyka 
pod dyrekcją P. Piotra Kibla, uprzyjemniać bę- 
dzie chwile Szanownej Publiczności. (101—0)—7138— (25885). 


Wystawa Krajowa Zachęty: Sztuk Pię- 
knyel, codziennie w Hotelu Europejskim. 


ALKAZA 


zy. Mkomiczne figury. Gra kolorów. Począ- 
tek o godżinie 7⁄3 IL. Ż.  — (30—0) —458— (336) 


po 


W Sobotę, t. j. dnia 15 (27) b. m., o godzinie 8ej wie- 


Dziś i codzienzie, WEATR MAR- 
JONEREK. Optyczne obra- 


wiae 


czorem, w Sali Resursy Obywatelskiej, Adam Merman 
będzie miał zaszczyt dać KONCERT, w którym przyjmą > 


udział Panna Julja Jaroszewicz i Pan Józef Wieniawski, 
Program: Część I. 1. Pierwsze Allegro z Koncertu (E-mol), 
op. 7, (B. Romberga, na wiolonczelę z towarzyszeniem kwin- 
tetu i fortepjanu, wykona Adam Herman. 2. Arja Cherubina 
z „Wesela Figara,“ (W. A. Mozarta), odśpiewa Panna J. Ja- 
roszewicz. 3. „Celebre. Cantique de Noel, (A. Adama), aran. 
żowany przez Lefebure-Wely, na wiolonczelę: z towarzysze: 
niem orgue-melodicon, wykona Adam Herman. Część II. 
4. Sonata (D-dur), op. 18, na fortepjan i wiolonczelę, (A. Ru- 
binsteina); a) Allegro con moto; b) Allegretto; ©) Allegro 
molto; wykonają PP: Józef Wieniawski i Adam Herman, 
5. a) „Już się nie powróci,“ (J, Komorowskiego); b) „Kochaj 
mnie,'* mazurek, (F. Chopina); odśpiewa Panna Jaroszewicz. 
6. a) Ballada, (op. 23, G-moll), (F. Chopina); 4) Walc kon: 
certowy, (op. 3), (J. Wieniawskiego); wykona P. J. Wieniawski, 
7. ay Skargi młodej dziewicy, (F. Schuberta); b) Pieśni Gó- 
ralskie, (A. Piatti'ego); wykona na wiolonczeli, z towarzy= 
szeniem fortepjanu, Adam Herman. Towarzyszyć będą na 


"fortepjanie i orgue-melodicon PP. Ostrowski i Noskowski. 


Fortepjany pochodzą z fabryki PP. Kralla i Seidlera, orgue 
melodicon zaś ze składu PP. Hermana i Grossmana. Ceny 


biletów: Pierwsze miejsce numerowane, rs. 2 i kop.5 na u- 


bogich. Drugie miejsce numerowane, rs. 1 kop. 50 i kop. 5 
na ubogich. Wejście do sali, rs. 1. Biletów dostać można 
w Składach nut PP: Gebethnera i Wolffa, Hoesicka, Kauf- 
manna i Sennewalda; w dzień Koncertu od godziny 6ej wie: 
czorem przy wejściu do sali, (2—2) 


I ROT AE 
HURS GCIRLDY WARSZAWSKIEJ: 
Dnia 14 (26) Lutego 1869 r. 
Niomety i Papiery. 


Pół imperjały Ros: rs. — k: — rs. 6 k.2 
Dukaty Holen: rs: — k: —r 3 k: 42 


Żądano Płacono 
Ruble i kop: 8r. 


m ma a NK 


Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kup:)| — iz 80 | — 
Listy Zast: 3 okresu, Is. za rs: 100. 86 j62] 86 | 30 
Listy zast: 3 okresu, II s. za rs: 100] 81 |62| 81 | 30 
Obligi Towarzystwa Kred: Ziems: . . | 99 |50] 99 | 25 
Listy likwidacyjne za rub: sr: 100 70 180|.70 5 
Nowa Ros: pożyczka prem; z r: 1864 |147 —| — | — 

S E Y z r: 1866 |146 |—| — j — 
Bilety Banku Cesarstwa z r: 1360 89 !75] 89 | — 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę| 65 l25| — | — 
Akcje Drogi żel: Warsz:- Bydgoskiej, | 68 [--|66 50 
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg żelazn: | — |—]128 | — 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres: — || 96 | 50 
Obligacje kolei Żelaznej Terespolskiejj — |—i 91 | — 


Wartość kuponu bież: od List Zast: ra: — kop. 7114 
Od Likwidacyjnych rs. — kop: 955/9. 
Berlin, Weksel 100 tal: 2 m. rs. 1211 k. — rs: 1201144 k: 
Londyn 3 M. 1 funt st: rs: 7 kop: 44 rs. 7 k, 42. j 
Paryż Weksel2m. za 300 fr: rs: 89 k. 25 ra. 88 k, 95 
Wiedeń Wek: 2 m. za 150 w. a: rs. 91 k.20 rs, — k. — 


Ceny Targowe Warszawskie. —Dnia 25 Lutego 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 6 ko: — do rs. 7 kop. 15 
Żyta od rs. 5 kop. — do rs 5 ko: 25; Jęczmienia 4 i 2:rzę- 
dowego od rs. — k. — do rs. — k. —; owsa od r8.3 k: 20 
do rs. 3 kop: 25; kartofli od rs. 1 kop: — do rs: I kop: 20 
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Gkowity płacono, dnia 25 Lutego, za wiadro od rs. 2 
k. 88% do rs. 2 k. 912/;; za gar: od rs: —kop. 94 do rs: —k. 95. 


W Drukarni Kurjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 
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